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D y r e k t o r
„iM. filologicznej szkoły imie­

nia Staszica w  Lublinie
ifiadamia, że egzaminy wstępne 

• poprawkowe rozpoczną się we 
‘orek d. 31 b. m. o godzinie 3-ej 
.( połud., tymczasowo w szkole 
i; ndlowej żeńskiej. Namiestni- 
wska Л° 37, lekcje zaś w sobotę 
4 września r. b. Zapisy nowo- 

2 tępująoych przyjmuje kancelarja 
i loly, przy ul. Królewskiej № 21 
ib /miigród) od godz. 10-ej do 

1-ej po południu.

P R Z E Ł O Ż O N A

p s y i  żeńskiej filologicznej
W L L B L I N I E

l i a c t a w a  В В С І Ш І Ї й
Riadamia, że lekcye rozpoczną się 6-go 
fześnia, egzaminy zaś dla nowowstępują- 

, eh od 1-go Września. Podania i zapisy 
lyjmuje się, poczynając od 30-go sier- 
ia codziennie oprócz świąt i niedziel, od 

'bej rano do 1-ej popoł. w lokalu szkoły— 
Krakowskie-Przedmieście, № 70. 

lfaaaggaggegg—вя ■■■■■nu

Itwiadonicflic Magistratu.
‘ Magistrat, m. Lublina zawiadamia 
ieszkańców, że w sprawie zaofia- 
słwanych łóżek, pościeli, kołder 
«lnianych, taboretów i naczyń 

w  rannych szpitala wojennego, jak 
fazuje się, sądząc z rodzaju i ga­

ziku ofiaruje dotąd powyższe praed- 
äoty ludność uboga. Zamożniejsi 
leszkańcy .przyjm ują niewielki 
,Wzo udział. M agistrat zwraca się 
iftęm z poleceniem również do za­
cniejszych mieszkańców m. Lu- 
;-na> ażeby niezwłocznie przyszli z 
it>mocą w składaniu do nowego lo- 
Jlu w gmachu po-Bernardyńskim 
?'V ’‘1. Dolnej Panny Maryi łóżek 

Jych (nie połamanych), sienników 
jętych, prześcieradeł, poszewek i 
71^ \  kołder wełnianych lub ko- 

taboretów i naczynia.
Іь ЄС2ПУ termin upływa do dn. 
j o  września r. b. włącznie; potem 
Psujące komplety łóżek będą re­

fowane z prywatnych mieszkań. 
Z  brakuje 500 łóżek. Po- 
2* wypchane pierzem nie mogą 

Przyjmowane, należy wypychać 
Jiem lub wełną drzewną, 

rezydent m iasta E. Kołaczkowski.

„ Z a r z ą d  S e k c y i  S z k o ln e j  
m ie jsk ie j  zawiadamia kandyda­
tów i kandydatki na posady nau­
czycielskie do szkółek miejskich, 
że oferty składać należy w Kance- 
laryi b. Dyrekcyi Naukowej (obok 
Katedry) w godzinach od 10—12 i 
od 4—6 po południu.

TELEGRAMY.
O bawy w e  F ra n ey i.

GENEWA. Podpułkownik Rousset 
pisze w Petit Parisien, że Francya 
z trwogą śledzi zbliżające się roz­
strzygnięcie луаїк.

Na granicy Polski grozi najwięk­
sze niebezpieczeństwo północnemu 
skrzydłu rosyjskiemu, gdzie gene­
rał Eichhorn zagraża Wilnu, Grod­
nu i zewnętrznym fortom Białego­
stoku. Skutkiem tych operacyi mo­
że być rozerwanie armii rosyjskiej. 
Operncye w zatoce ryskiej zachę­
cają Tirpitza do ofenzywy na Pio- 
trogród.

Z A n g l i i .
BERLIN. Z Londynu donoszą, że 

ostatnie -wykazy strat angielskich 
większe są od poprzednich. Ostat­
nia lista wykazuje 222 oficerów, w 
tem  58 poległych. Największe stra­
ty ponosi armia angielska na Galli- 
poli.

LONDYN. Lloyd George na jednem 
z zebrań publicznych oświadczył, że 
w ostatnich czasach otwarto 190 no­
wych fabryk, wyrabiających mate- 
ryał wojenny. Obecnie wszystkich 
tego rodzaju fabryk jest w Anglii 
535.

LONDYN. Pisma donoszą, że An­
glia układa się ze Stanami Zjedno- 
c.zonemi o pożyczkę w sumie stu 
milionów funtów szterl.

Standart zapewnia, że pożyczka ta 
rozdzielona zostanie między wszy­
stkie mocarstwa czwórporozumienia.

LONDYN. Times w niezwykle e- 
nergiczny sposób nawołuje do wpro­
wadzenia obowiązkowej służby woj­
skowej, dowodząc, że przy obecnym 
systemie werbunku ochotników nie­
podobna uzyskać wyników stanow­
czych.

Anglia—pisze Times—musi poczy­
nić nowe zarządzenia, których roz­
miaru obecnie przewidzieć dokład­
nie niepodobna. Ostatnie miesiące 
wojny powinny przekonać wszyst­

kich w Anglii, że wprowadzenie po­
wszechnej służby wojskowej stało 
się rzeczą niezbędną.

Wojna w ł e s k o - t u  r e c k a .
PARYŻ. Wypowiedzenie wojny 

przez Włochy Turcy i przyjmuje pra­
sa spokojnie. Dawno na to czeka­
no. Szczególne znac-zeme ma term in 
wypowiedzenia wojny, mianowicie 
w chwili, kiedy na Bałkanach mają 
zapaść ważne decyzye, które wpły­
ną na rokowania dyplomatyczne. 
Współdziałanie Włoch w przedsię­
wzięciach wojennych przeciw Tur- 
cyi przyspieszy upadek Konstanty­
nopola.

G a b in e t  V e n iz e lo s a .
ATENY. Agencya ateńska dono­

si: Gabinet Venizelosa złożył przy­
sięgę. Venizelos objął prezydyum i 
tekę spraw zagranicznych. Z wy­
jątkiem ministra wojny Danglisa, 
wszyscy ministrowie tego gabinetu 
zasiadali już w poprzednim gabine­
cie Venizelosa.

Z  B u łg a r y i .
BERLIN. Nadchodzą szczegóły o 

wielkiej demonstracyi, urządzonej 
w Sofii przeciw mocarstwom czwór- 
porozuraienia.

Policya rozpraszała demostrantów 
bez uciekania się do środków gwał­
townych.

Wszystkie pisma występują gwał­
townie przeciw Serbii, Rosyi i Ru­
munii i domagają się rewizyi trak­
tatu bukareszteńskiego.

S t a n o w i s k o  R um uni i .
BUKARESZT. Postanowienia świe­

żo odbytej rady koronnej trzymane 
są w jakn aj większej tajemnicy. Pre­
zes ministrów konferował z przed­
stawicielami Rosyi i Anglii. W e­
dług ogólnego mniemania, zbrojne 
wystąpienie Rumunii przeciw Au- 
stro-Węgrom jest obecnie całkowi­
cie wykluczone."

U i  ІОШІЕ
Analogie historyczne stały się 

w ostatnich czasach jednym z 
ulubionych środków, jakim po­
sługuje się pewien odłam prasy 
naszej w celu uzasadniania swych 
poglądów, a zwłaszcza w celu 
zwalczania, przede wszystkiem zaś 
zohydzania poglądów odmiennych.

Recepta na ten środek nie jest 
skomplikowana: dany pogląd na­
wiązuje się z wydarzeniami z 
naszej przeszłości, pozornie po- 
dobnemi do obecnych, i na za­
sadzie wyników tamtych daw­
niejszych wydarzeń — wydaje 
się sąd w zastosowaniu do chwili 
bieżącej. Takie drobnostki, jak 
odmienne dla każdej epoki dzie­

jowej warunki zewnętrzne i w e­
wnętrzne. jak dokładne zdanie 
sob e sprawy z przyczyn i skut­
ków' przytaczanych faktóv —nie 
wchodzą, oczywiście, w rachubę 
— zapewne przez wzgląd na u- 
proszczenie recepty i łatwiejsze 
jej zastosowanie. Powiedziaw­
szy sobim nic nowego pod słoń­
cem, — czerpie się z przeszłości 
naszej to, co w danym razie naj­
lepiej się nadaje do osiągnięcia 
zamierzonego celu. Demonstruje 
się czytelnikom, jak to się ongi 
działo i do cz"go wtedy dopro­
wadziło. A szerszy ogół czytel­
ników—wobec małej, niestety, 
znajomości dziejów ojczystych, 
nie zdolen jest zoryentować się 
w przytaczanych mu, ku stw ier­
dzeniu słuszności swych wywo­
dów, — „faktach" historycznych 
i wskute < tego łatwo uledz może 
wrażeniu, jakie właśnie osiąg­
nąć zamierzano.

Nie jesteśmy bynajmniej prze­
ciw'nikami posługiwania się ana­
logiami historycznemi przy uza­
sadnianiu tego czy innego sta ­
nowiska politycznego. Kto się 
jednak do tego ucieka, powinien 
umieć wznieść się po nad w y­
darzenia chwili, umieć ogarniać 
wielki obszar dziejów, gdyż tylko 
wtedy potrafi zgłębić zasady ist­
nienia politycznego swego naro­
du i wyprowadzić wskazówdn 
dla przyszłości. Pozostawiając 
na stronie zagadnienie w jakim 
wogó e stopniu historya w za­
stosowaniu do polityki praktycz­
nej, może być istotnie „mistrzy­
nią życia", stawiamy P m , co się 
nią na codzień posługiwać w7a- 
żą, skromne żądania: rzetelnego 
przedstawiania faktów dziejo­
wych i istotnego związku tego, 
na co się powmłują, z dobą bie­
żącą, gdyż zasady te, niestety, 
stale nie są przestrzegane. Do­
wodzi się np. czytelń kom, iż 
wynik kongresu wiedeńskiego w 
stosunku do sprawy polskiej 
mógłby być inny, pomyślniejszy, 
gdyby nie kierunek polityczny 
odłamu narodu polskiego z ks. 
A. Czartoryskim na czele. Po­
mijając kwrestyę tego kierunku, 
oraz pytanie w jakim stopniu te 
czy inne kierunki i żądania pol­
skie mogły mieć wpływ na de­
cyzye zgromadzonych wr Wied­
niu dyplomatów europejskich, —- 
przytaczamy słowa prof. Aske- 
nazego:
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„Istnieje po dziś dzień 'roz­
powszechniona legenda o sto­
sunku mocarstw kongresowych 
względem sprawy polskiej w 
1814 i .1815 r. Według tej le­
gendy niemal wszystkie owe mo­
carstw a ożywione były najgo- 
rętszemi sympatyami dla tej spra­
wcy. Jakimże więc sposobem ona 
nie 'wzięła skutku w najrozle­
glej szem znaczeniu'?

Byłaby to osobliwa zagadka. 
Ta zagadka rozwiązuje się naj­
prościej. Rozwiązuje się mia­
nowicie przez absolutną nicość 
i bezpodstawność tamtej legendy. 
W rzeczywistości ani jedno z 
wielkich mocarstw kongresowych 
nie potrafiło w  tym wypadku 
wznieść się na wyższe stano­
wisko dziejowo-polityczne. Wo­
bec ujawnionych dzisiaj doku­
mentów jest to prawda oczy­
wista i niezbita.

„Wczasy historyczne“ str. 162). 
Wobec powyższego, jeśli się 
pisze o stawianych na kon­
gresie wiedeńskim propozy- 
cyach przywrócenia Polski w 
dawnych granicach, a nie wy­
jaśnia się, na czem właściwie 
polegała ta, jak ją  słusznie Bar­
toszewicz nazwał,

—jeśli się z tak 
błędnie przedstawionego świa­
dectwa historycznego wysnuwa 
potrzebne wnioski — używa się 
analogii historycznej w sposób, 
zapewne dla swych argumen­
tów dogodny, lecz w uczciwej 
publicystyce niedopuszczalny.

Jest wyraz—z dziedziny mnie­
manej analogii historycznej, któ­
rym publicyści pewnego odłamu 
chętnie szafują, jako ostatecz­
nym, śmiertelnym już ciosem na 
papierze — „Targowica“. Sąd 
o twórcach konfederacyi, o po­
budkach, jakie nimi kierowały, o 
samym wreszcie akcie jest tak 
zgodnie ustalony nietylko w histo- 
ryografii naszej, lecz i w umy­
śle i sercu każdego Polaka, iż 
pozostanie tajemnicą tych, któ­
rzy „Targowicą“ szafują, co u- 
poważniło ich do tego. Analogii 
w tym względzie nie próbuje 
się nawet udowadniać, operując 
tern słowem — na wiarę cier­
pliwych czytelników.

Tolerowanie w publicystyce 
tego rodzaju środków walki do­
dałoby do wyliczanych ongi przez 
Mochnackiego rodzajów te rro ry  
zmu, co to „mistrzował w Pol­
sce po wsze czasy, panował, 
broił“, jeszcze jeden rodzaj— ter­
roryzm fałszu historycznego.

т е а р о т щ
W Warszawie, jednem z pierw­

szych zadań Komitetu Obywatel­
skiego i wyłonionego zeń Prezy- 
dyum M agistratu było utworzenie 
Sekcyi Żywnościowej.

Dzięki staraniom Komitetu wszel­
kie czynności rekwizycyjne produk­
tów żywnościowych polecono do­
konywać pod kontrolą i. zwierzch­
nim kierunkiem Sekcyi Żywnościo­
wej, która też uzyskała wyłączne 
prawo przykładania pieczęci.

Przy wydawaniu kwitów rekwi-

zycyjnych ustalono zasadę, że rek- 
wizycya towarów nie może być 
całkowitą. Określono ilość towa­
rów, które muszą być pozostawione 
kupcowi. (Patrz Głos Lubelski Л» 234).

U nas kwity rekwizycyjne wy­
dawane były bez zastrzeżeń. Gdy 
obecnie okazało się koniecznem u- 
stalić sumę, na jaką wydano kw i­
tów rekwizycyjnych, trzeba było 
nakazać ku piectwu przedstawianie 
posiadanych kwitów, i tą drogą do­
piero można było określić sumę 
zobowiązań obciążających miasto.

Na konieczność zorganizowania 
sekcyi żywnościowej Miejski Komi­
te t obywatelski zwrócił uwagę n ie­
dawno i rozstrzygnął tę sprawę w 
ten sposób, że mianował przewod­
niczącego tej sekcyi, upoważnił go 
do zasiadania z tego tytułu w Ra­
dzie Miejskiej i polecił mu zorga­
nizować sekcyę. Czy po za te kro­
ki formalne—sprawa posunęła się 
dalej,—nie wiemy.

Widzimy jednak codziennie te 
olbrzymie rzesze uboższej ludności, 
zalegające podwórze Syndykatu i 
wyczekujące od świtu do późnej 
nocy na swoją kolej, by nabyć pro­
dukty spożywcze lub gospodarcze 
najpierwszej potrzeby.— Wiemy, że 
mąki w Syndykacie już zabrakło i 
że wobec tego cena worka mąki w 
mieście podskoczyła odrazu z 20 
na 50 rb.

Sądzimy, że Syndykat, prowa­
dząc tę sprawę z ogromnym wysił­
kiem swego personelu urzędnicze­
go,—oddaje m iastu poważną usłu­
gę, lecz że bezpośrednim obowiąz­
kiem dopilnowania tej sprawy ob­
ciążony jest nie Syndykat, a wła­
dze m iejskie—Miejski Komitet oby­
watelski;—że władze te powinny u- 
zyskać prawo zakupu przedmiotów 
najpierwszej potrzeby, postarać się 
o ułatwienie w ich sprowadzaniu 
do Lublina i całą tę sprawę wziąć 
w swe ręce, by tą  drogą regulo­
wać ceny i zabezpieczyć ludność 
od wyzysku spekulacyjnego.

Zbliża się jesień, nadchodzą chło­
dy; opału w mieście niema. W ar­
szawski Komitet obywatelski spra­
wę tę u władz już załatwił. Omó­
wiono warunki dostawy węgla z 
Zagłębia Dąbrowskiego, ustalono, 
że wagony z węglem mają być 
adresowane do Komitetu Obywa­
telskiego, określono nawet czas i 
sposób wyładowywania węgla na 
stacyi W arszawskiej. Czy w tym  
kierunku nasz Komitet Obywatelski 
Miejski poczynił jakie kroki, zu­
pełnie nam niewiadomo.

Aby nie być źle zrozumianymi, 
stwierdzamy, że wystąpienie nasze 
nie jest dyktowane chęcią krytyki, 
lecz względami na dobro ogółu. 
Sądzimy, że dzisiaj jeszcze wysił­
kami organizacyjnymi—być może 
da się naprawić obecne braki w a- 
prowizacyi miasta. Uważamy za 
nasz obowiązek skierować czuj­
ność obywateli m iasta i jego władz 
w tę stronę, bo gdy głód i chłód, 
zacznie dziesiątkować mieszkań­
ców miasta, wszelka akcya pub­
liczna—organizacyjna czy publicy­
styczna byłaby spóźnioną.

Wieści z Warszawy.
P i ł s u d s k i  w y j e c h a ł  

z  W a r s z a w y .

O d s z k o d o w a n i a  d l a  w y w i e ­
z i o n y c h  f a b r y k .

(Obrady w Tow. Przemysłowcóv).
Na jednem z posiedzeń ty ­

godniowych członków Towarzystwa 
Przemysłowców Królestwa Polskie­
go, inż. Andrzej Wierzbicki zako­
munikował zebranym, co uczyniono

w ciągu dni ostatnich w sprawach 
związanych z obecnem położeniem 
fabryk.

Ewakuacyi podlegało kilkanaście 
zakładów przemysłowych, pracują­
cych dla rządu. Na ewakuacyę tych 
fabryk do Rosyi Towarzystwo 
Przemysłowców otrzymało 400,000 
rb., w tern 300,000 rb. dla poszcze­
gólnych fabryk wymienionych; 
loP.OOO rb. na ogólny rachunek e- 
wakuowauych przedsiębiorstw.

Przemysłowcy, stosownie do we 
zwania zarządu Towarzystwa, przy­
jęli normy odszkodowań ewakua- 
cyjny- h, opracowane przez Towa­
rzystwa, które zostały zaakcepto­
wane przez władze. Stosownie do 
tych norm, wszyscy przemysłowcy, 
którzy przystąpili już do ewakua­
cyi swych przedsiębiorstw', otrzy­
mują pieniądze na 2-tygodniową 
wypłatę robotnikom i 3 miesięczną 
pracownikom fabrycznym oraz na 
wydatki, związane z ewakuacyą 
poniesione na miejscu.

Co do wynagrodzeń za rekwizy­
cję, Towarzystwo otrzymało do­
tychczas 100 tys. rb. tytułem  a- 
wansów i wypłacać je ma fabry­
kom, które stosowne dowody re­
kwizycyjne we właściwem miejscu 
złożyły; dotychczas wypłacono 28 
tys. rb. Pozostała suma będzie 
proporcyonalnie podzieloną pomię­
dzy przemysłowców, którzy już zło­
żyli właściwe zaświadczenia. Nad 
rozpatrywaniem złożonych podań i 
podziałem funduszów obraduje spe- 
cyalna komisya z księciem Stani­
sławem Lubomirskim na czele. W o­
bec nieposiadania przez Towarzy­
stwo środków po za temi 100 tys. 
rb. na odszkodowanie za rekwizy- 
cyę—-przyjmowanie odnośnych po­
dań zostało wstrzymane.

Celem ustalenia stra t poniesio­
nych przez przemysł w związku z 
zarządzeniami mającemi na celu 
obronę państwową — zostanie wy­
brana specyalna komisya, złożona z 
przedstawicieli Towarzystwa Prze­
mysłowców Królestwa Polskiego i 
Stowarzyszenia nadzoru nad kotła­
mi parowemi.
Z n i e s i e n i e  f i n a n s o w y c h  z a ­
r z ą d z e ń  r o s y j s k i c h  w W a r ­

s z a w i e .
Gubernator Warszawy, generał 

von Etzdorf, ogłosił następujące 
rozporządzenie:

„W szystkie wydane przez rząd 
rosyjski zakazy uskuteczniania wy­
płat poddanym niemieckim, a- 
ustryacko-węgierskim i tureckim, 
lub wypełniania wobec nich zobo­
wiązań prawnych i prawnofirmo- 
wych, zostają przez niniejsze roz­
porządzenie zniesione.

„Kto, pomimo to, powołując się 
na te zakazy rządu rosyjskiego, nie 
wypełni swych zobowiązań wzglę­
dem poddanych niemieckich, a- 
ustryacko-węgierskich i tureckich, 
będzie karany grzywną do wyso­
kości 10,000 marek lub więzi miem 
do lat pięciu”.
U z b r o j e n i e  m i l i c y i  o b y w a ­
t e l s k i e j  w  o k o l i c a c h  W a r ­

s z a w y .
Podczas gdy w Warszawie dzię­

ki działalności straży obywatelskiej 
panuje wzorowy porządek, w po­
wiecie warszawskim zdarzają się 
częste napady rabunkowe bandy­
tów. Prowincyonalna milicya oby­
watelska jest wobec nich bezsilna, 
nie mając broni. Wobec tego pre­
zes warszawskiego kom itetu gu- 
bernialnego, hr. Roniker, wniósł do 
władz wojskowych niemieckich po­
danie o pozwolenie uzbrojenia s tra ­
ży tej w rewolwery.

G m a c h y  p u b l i c z n e .
Na gmachach, które na mocy 

wskazówek kom itetu obywatelskie­
go uznano za niezbędnie potrzębne 
na lokale dla instytucyi publicznych 
rozpoczęto naklejanie kart w języ­

ku niemieckim z podpisem p, 
majstra wojennego von Агпіц 
oświadczeniem, że gmachy te 
mogą być zajęte na użytek ^  
wojskowych. (O ile nam wia<j| 
władze K. M. O. u nas żadnych, 
rań w podobnym celu nie prj 
siębrały).

K R O N I K A
IC Ä L E N Ö im Z Y K .

Niedziela—Pocieszenia N. M. P. 
Poniedziałek—Róży Lim. P. 
Wtorek—Rajmunda W., Paulina B. i] 
Środa—Idziego Op.
Czwartek—Stefana Kr. Węg.
Piątek—Bronisławy P.
Sobota—Rozalii P.
Niedziela—J o a c h i m a  O j c a  N. ffli

Z LUBELSKIEGO i PODLASIU.
** (j) Z m i a n y  w ś r ó d  j 

c h o w i e ń s t w a  Oyecezyi  l 
b e ł s k i e j .  Nowowyświęconyksi 
Józef Gładysz został- delegowany 
pełnienia obowiązków wikaryi 
parafii Grabowiec dek. hrub. ß 
gowany do pełnienia obowiązt „ 
wikaryusza parafii Mełgiew j Q] 
lubel. ks. Konstanty Harasim zoi a] 
czasowy mianowany kapelanem a, 
wootworzonego szpitala dla chi J 
rycznych mieszczącego się w gi J  
chu klasztoru po-Franciszkański ‘ 
na przedmieściu Kalinowszczyzj цС
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*** T e a tr  W ielki Dziś po południ: 
cenach zniżonych „Domy polskie”. Sz 
urozmaicają śpiewy i tańce, kulig zaj 
ny oraz taniec maszkar.

— Wieczorem po raz drugi raeli 
opereta Linckego „Lizystrata“ z panlafcl 
diewską w tytułowej roli. a(

— W poniedziałek wznowienie 
operety Lohara „Wesoła wdówka”.

— We wtorek pełna humoru i cieszącł 
na wszystkich scenach trwałem po» iia 
niem farsa „Dama od Maksyma” w tjl 
w ej roli z panią Malczewską.

Personel operety przygotowuje pif?'
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i melodyjną operet ę „Dzwony СоиотііЦ 
na benefis wodewilistki p. Wandy 
czewskiej.

*** (j) T rzy  o f ia r y .  W kolonii 
chowskiej gminy Wojciechów, chłopie: 
Sagan, znalazłszy szrapnel, począł g: 
kręcać. Na to nadszedł mieszkaniec fcjjp 
Łupkowskiej, Józef Zagrodnik lat 
młotkiem w ręku. Sagan wziął rok 
uderzył w szrapnel, co spowodował: 
buch, który Sagana zabił na miejscu 
rywając mu brzuch, Zagrodnikowi ps 
głowę i nogę. Ojciec Zagrodnika 1 ПО 
postanowił syna odwieść do Lublina i 
dy jechali w drodze leonie się zlękły 
mochodu i przewróciły wóz tak iż 
Zagrodnik poranił sobie głowę, 
ofiarę pochowano na cmentarzu pa: ni< 
nym, a dwie drugie przewieziono i: Sp 
tala Szarytek na kuracyę.

*** (j) Z ż a ło b n e j  k arty . Zn® 
Lublinie ś. p. z Pigłowskich Janina 
birt żona kupca, przeżywszy lat 36.

— Zmarła w Lublinie ś. p. Sev,»C 
Sękowska.

*** (j) Ofiary w o jn y .  Mieszkali 
Żabno gm. Turobin, Agnieszka Maci« 
lat 40 i jej córka Katarzyna, lat KJ 
wając się podczas walk w lesie za 
wą, zostały poranione przez s:i 
Pierwsza ma poszwankowane miękki: 
ci lewej nogi, druga zaś ma urwali 
nogę poniżej kolana. Obie umiesz®1 
na kuracyi w szpitalu Szarytek w w 

*** (j) Z n a le z io n a  p o r t m f l «1 
Znalezioną została czarna skórzana г ^9 
netka z różną monetą. Odebrać #  
okręgu VI Lubartowska 16 drugie P'i 

Д  (j) Kara z a  u b l iż e n ie  milifl 
to w i .  Stanisława Bartosiewicz z* 
żenie milieyantowi № 193 skazana 1 
na 25 rb. kary lub 5 dni aresztu, 
siewicz karę zapłaciła.

*** O f ia ry .  Dla uczczeni« 
mięci ś. p . Franciszki W&‘* 
składają Antoniostwo R ozstw  
scy rb. 10 na fundusz szkoły/ cz; 
łęczowie, której z calem pośT da 
niem oddawała się zmarła. ko

— Dla biednej rodziny wpłynę У ' Dl 
sierpnia ofiary: od p. Stefana Madkj; - a
Rczimionnifi rh I dn. 27 ЗІСГОПІВ W'
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Bezimiennie rb.
— Pani H. Q. dla chorej

2 korony.
— Dla biednej rodziny 4 korony.
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?[prasy polskiej.
v. s t a n o w is k o  P o z n a n ia .
id {{urjer Poznański”, przytaczając 
hi josv prasy niem ieckiej o odezwie 
ph aczelnego Komitetu Narodowego 

ialicyi oraz Koła Polskiego w W ie- 
^  nia, piszę: . .
i  powiedzieliśmy, ze m e godziliśm y  
I ,  e na m etody polityków galicyj-

Idch, na m etody operowania pra- 
bitniami i dążeniami, jako czyn- 
ikami, których realizacya nie ulega  
rą tp liw ości. Była to fikcya, szkod­
zą dla społeczeństwa, i stąd w y ­

li. ^powaliśmy przeciwko niej. Od 
L eregu m iesięcy przeciw staw ialiśm y  
Lj polityce galicyjsk iej naszą wła-

У И  Wobec państwa spełniam y wszy- 
Lfcie te ciężkie obowiązki, jakie 
Ljna na obywateli nakłada; speł- 
jjiamy je w pełnej mierze, bez u- 

. i mniejszeń i uszczupleń. Nie mając 
11 ;e strony rządu żadnych konkret­
ni iych danych co do zasadniczych  
nJ ustanowień wobec polaków (w za- 
7'- iorze pruskim), m usi oczyw iście i 
Di ipołeczeństwm polskie nałożyć sobie 
Pi ibowiązek oczekiwania, jak się sto- 

- mnki ułożą po wojnie. Przyszłość  
20 ;ależy od tego, jak i k iedy rząd 
m apowiedzianą przez siebie nową 
П irjentacyę obróci w  czyn, gdy sy- 
8 uacya się po tem u u łoży”.
'Ri Tyle w stosunku do naszych dziel- 
K iic, a w stosunku do sprawy pol- 

ikiej, jako całości, rozwijaliśm y kon- 
ekwentnie pogląd, wyrażający się  
ale następuje: 

nii „Przyszłość sprawy polskiej leży  
r mrokach, które dzisiaj jeszcze za­
łgają krwawy od łuny wojennej 

ndloryzont europejski. W jakiej for- 
lie konieczne uregulowanie i za- 
atwienie sprawy polskiej nastąpi, 
ego przewidzieć niepodobna”.
Przy tym  poglądzie stoim y i dzi­

wi liaj; liczy on się z realnym i warun­
kam i. Tego realizmu brak tym  po­

łykom galicyjskim , którzy nadają
ii ihwilowo ton życiu publicznem u tej 

kielnicy polskiej. Potrzeba tam  
roniecznie w łaściw ej oceny faktów
s^psunków, w yleczenia się  ze z łu ­

dzeń, je dnem słow em  rozwagi. Już 
mniejsza przecież o tę przykrość i 
dla nas, że „reprezentanci m yśli 
»olskiej w G alieyi” narażają się  na 
ak szyderczą i poniżającą u- 

wagę: „jest doprawdy trud­
no, nie pisać satyry z powodu ta ­
kich polityków ”. Tu rozchodzi się  
o coś innego, jak o drwiny, o to, 
aby myśl polska jednej całej dziel­
nicy nie błąkała się ze szkodą dla 
sprawy publicznej — po bezdro­
żach”.

„GŁOS LUBELSKI”— 29 sierpnia, 1915 r.

WOJNA.
f l in is ter  K i t c h e n e r  n a  f r o n ­

c i e  w e  F r a n c y i .
Na zaproszenie rządu francuskiego  

angielski m inister wojny, Kitchener, 
zwiedził niedawno front francuski 
w ęałej rozciągłości. N astępnie in- 
spekeyonował on armię angielską, 
towarzyszył mu m in ister wojny  
Millerand i generał Joffre. 
r Kitchener odbył konferencyę z 
oołtrem i Millerandem, przyczem  
poruszono w szystk ie  k w estye, do­
tyczące armii angielsko-francuskiej 

Iі natychmiast załatwiono kw estye  
najważniejsze.
• m owie do Kitchenera ośw iad­
czył Millerand, że N iem cy nie od ­
leją się już illuzyi, by m ogły po­
konać armię angielską i francuską. 
Olatego N iem cy liczą na jakiś przy­
padek i przepowiadają rozłam wśród  
swych przeciwników, czego oni pra­
gną. Ponieważ Kitchener nie m iał 
czasu, by zw iedzić wnętrze Francyi, 
zapewnił go Millerand, że naród,

parlament i rząd są jednej m yśli, 
jak n igdy dotąd i zdecydowane nie 
złożyć broni aż cel zostanie osią­
gn ięty , gdyż ceną usiłowań jest u- 
wolnienie świata.

— o —

B e lg ia  w  r o c z n i c ę  w o jn y .
Beri. Tagebl. donosi: Na dzień 4 

sierpnia, jako w dzień, w  którym  
B elgia została w ciągniętą w zaw ie­
ruchę wojny europejskiej, n iezado­
woleni Belgow ie przygotowali n ie ­
spodziankę. Pokazywano sobie w  
tajem nicy list zachęcający, w ysłany  
przez króla Alberta do sw ych pod­
danych. List prawdopodobnie n ig ­
dy nie był drukowany w Le Havre 
aczkolwiek podano drukarnię X X  
Siecle, organu rządowego. Ponieważ 
lis t  sprzedawano drogo i w w iel­
kiej tajemnicy, wydawca m usiał na 
nim wiele zarobić. W śród Belgów  
pojawia się jednak znowu nastrój 
awanturniczy. Z zagranicy dano im  
wskazówkę, aby w  dn. 4 sierpnia 
w  butonierkach nosili kawałek pa­
pieru. Miało to wskazywać na sło­
wa użyte przez kanclerza n iem ie­
ckiego w rozmowie z ambasadorem  
angielskim . (P. Bethmann H ollweg  
miał nazwać w tedy neutralność 
B elgii kawałkiem  papieru). Rozpo­
rządzenie władzy niem ieckiej uspo­
koiło podniecone um ysły. Zabronio­
no zamykać skb py w  dzień 4 
sierpnia. Kto mimo to skład zam­
knął, temu nie wolno będzie przez 
długi czas sklepu otwierać. W e 
w szystkich  restauracyach i m iej­
scach zabawy o goclz. 8 wieczorem  
muszą być światła pogaszone. Po 
godzinie 9 nie wolno nikomu w y ­
chodzić na ulicę bez osobnego po­
zwolenia.

KOBESPOHflENCYE.
— o —

Z P ia s k  L u t e r s k ic h  (koresp. wła­
sna). W czasie ostatnich walk w lubel- 
skiem miasteczko nasze znalazło się w sfe­
rze ognia, to też ucierpiało srodze, stając 
się pastwą płomieni. Prócz kościoła i w ja­
zdu od strony Lublina z apteką włącznie, 
jedno pogorzelisko. Wyludnione zupełnie 
na czas walk najgorętszych, obecnie za­
czyna się powoli zaludniać przez ściąganie 
mieszkańców do zgliszcz własnych do­
mostw. Równolegle z tejn jednak odbywa 
się i przymusowe wyludnianie z powodu 
cholery, która rozgościła się u nas na 
dobre, porywając codziennie od 8-iu do 
10-iu osób głównie z pośród żydów. Snać 
jej tu  dobrze i wygodnie. Ale bo też 
miasteczko nasze, jak  na urągowisko 
ktoś kiedyś „Piaskam i” ochrzcił. Właści­
wą nazwą jego winno być „Czarne błoto” 
— takie samo właśnie, jak  w nowelce Ju ­
noszy. By się nieco' zbliżyły Piaski, 
ku niedoścignionemu ideałowi suchych i 
czystych uliczek, poleciła komendatura 
niemiecka burmistrzowi, p. Trzebińskiemu, 
uczynić odnośne zarządzenia. Rozpoczęło 
się porządkowanie miasteczka—wymiata­
nie błota i reparowanie bruku, co się u 
nas „szalwarkiem” nazywa. Zobowiązano 
zarówno ludność chrześciańslcą, jak  i ży­
dowską dawać po 3 furmanki i po 20 lu­
dzi dziennie. Pierwsza, to je s t ludność 
chrześciańska, zarówno w usuwaniu błota, 
ja k  odnośnie szarwarku dość akuratnie 
wypełniała obowiązki: Inaczej było jed ­
nak z „narodem wybranym”, który nie po 
to przecież został wybranym, żeby „cham­
sk ą” robotę robił. Więc trochę najmował 
sobie różne małe chłopaki, a z resztą, to 
milieya obywatelska całkiem sobie rady 
dać nie mogła. Skutek tego był taki, że 
akurat właśnie „pan komendant, pułkow­
nik von Döring, niezadowolony ze sta­
nu czystości m iasteczka nałożył na nie 
karę 5,000 marek, wyznaczając na jej 
złożenie termin trzydniowy — od śro­
dy—do 7-ej godz. wieczorem w piątek 
(ubiegłego tygodnia). Wobec tego bur­
mistrz zwołał posiedzenie obywateli mia­
sta, na którem to posiedzeniu, przedsta­
wiciele żydowscy domagali się, aby kara 
rozłożoną została w równych częściach na 
ludność żydowską i katolicką, mimo, iż 
stosunek mieszkańców jednej do drugiej 
jest nieco odmienny, bo gdy żydów je st 
3,600 — chrześcian nieledwie 1300, — Po 
długich debatach stanęło na tem, że mi­
mo, iż ludność chrześciańska nie zawiniła 
nic, musiała ona zapłacić Vi kary, zaś 
ludność żydowska—3/*, co, przy oznaczo­
nej w Piaskach cenie marki 74 kop., miało 
wynieść rb. 925 od ludności chrześciań- 
skiej i 27761Z2 rb. od żydów. Na temże ze­
braniu,—gdzie między -innymi ludność ży­
dowską reprezentował rabin Trop — zgo­

dzono się, iż wobec braku gotówki na 
miejscu i jedni i drudzy udadzą się naza­
ju trz  do'Lublina: żydzi do Banku Łódz­
kiego po kredyt, a katolicy—do Wzajem­
nego Kredytu. Katolicy pojechali, jednak 
pieniędzy dostać nie mogli i wrócili z ni- 
czern; a żydzi nie potrzebowali wracać z 
niczem, bo wcale nie wyjeżdżali. Gdy nad­
szedł term in wyznaczony na złożenie ka­
ry, pięciu z pośród obywateli miasta, ka­
tolików, złożyli po 100 rubli i zanieśli do 
komendanta, z przedstawieniem sprawy. 
Tam ich dopędził mieszczanin p. Latała, 
który zdołał wśród swoich zebrać jeszcze 
125 rb. Te 625 rb. p. komendant przyjął od 
chrześcian, uwzględniając istotnie ciężkie 
położenie miasteczka. Ale obywatele ży­
dowscy nie mogli przyjść na termin ozna­
czony, bo zaszedł w łaśnie szabas i trzeba 
było być w bóżnicy. Pan komendant jed ­
nak wysłał żandarmów do bóżnicy. Kto 
się tam ucieczką przez okno wyratował, 
ten uniknął spotkania z p. Komendantem, ale 
rabina i kilku innych przyprowadzono. 
Wówczas się okazało, iż niema komu za­
płacić, bo wszyscy zamożniejsi żydkowie 
są w Lublinie, a w Piaskach przebywa jeno 
sama bieda, u której próżnoby szukał po­
dobnej sumy pieniędzy. Obecni podjęli się 
wyjechać do Lublina, aby wyszukać owych 
potentatów, a mieli to być pp.: Weiss, 
Goldberg, Goldfarbecel i paru innych. Da- 
remnemi jednak były poszukiwania wy­
słanników w Lublinie, gdyż nikogo z nich 
nie znaleziono. Wówczas pan Komendant 
wysłał do Lublina swych żandarmów, i ci 
byli szczęśliwsi od wysłanników żydow­
skich, bo istotnie udało im się wynaleźć 
wszystkich a naw et przywieźć ich do 
Piask. Panowie wymienieni stawieni byli 
wraz z rabinem i paru innymi przed oczy 
Komendanta w ogólnej liczbie 10, ale tu 
się okazało, że o niczem oni nie wiedzieli 
i nic nie rozumieli. Pan Komendant wo­
bec tego polecił ich wszystkich zamknąć 
razem w jednym takim  małym „pokoiku”, 
aby się namyślili, a wezwawszy owych 6 
delegatów chrześciańskich, którzy złożyli 

625 rb. — zwrócił im je  całkowicie oznaj­
miając, iż całą kontrybucyę nakłada wy­
łącznie na ludność żydowską, jako uchy­
lającą się od spełniania jogo rozkazów; 
nadto wkłada na tęż ludność żydowską całą 
powinność szarwarkową, to znaczy, że od­
tąd, a więc zaraz od ju tra  (sobota) mają 
oni dostarczać co dzień 6 furmanek kon­
nych i czterdziestu ludzi. Że zaś ludność 
chrześciańska okazała się lojalną, przy­
rzekł pan Komendant jej tylko rozprzedać 
posiadano kartofle, licząc centnar metr. 
po 1 mar. 60 fon. a nadto obiecał dostar­
czyć dla tej że ludności cukru i mąki, k tó­
rych to produktów je s t u nas brak najzupeł­
niejszy, skoro funt cukru po 75 kop. zmu­
szeni jesteśm y kupować od wybrańców wy­
branego narodu.

Takiomi są oto dzieje kilku dni naszego 
zabłoconego miasteczka, złośliwie Piaskami 
ochrzczonego. Pst.

S. p. F r a n c i s *  z Rihszemshich  
И Я Ы С Н Й .

Od czasu połączenia z Polską, Litwa bo­
gaciła stale społeczeństwa nasze w wielkie 
serca i silne charaktery. Oprócz głośnych 
imion, które przeszły do historyi, Litwa 
wydaje całe rzesze cichych pracowników, 
strzegących znicza ojczystego, by przeka­
zać go w całej pełni i nieskazitelności n a ­
stępnym pokoleniom. W najtrudniejszych 
warunkach, przy największych przeciwno­
ściach, umieją oni wytrwać, zachowując 
moc ducha i wytrwałość w pracy nad 
przygotowaniem lepszej przyszłości n a ­
rodu.

Do takich cichych, skromnych a nie­
złomnych pracowniczek, należała ś. p. 
Franciszka Walicka. Urodzona w Wilnie, 
córka wziętego doktora medycyny, przez 
matkę wnuczka zasłużonej Litwie całej 
pani Dejblowej, k tóra w dziejach oświaty 
tej prowincyi wdzięczną po sobie zostaw i­
ła pamięć; już w domu rodzicielskim nau ­
czyła się cenić oświatę, jako dźwignię od­
rodzenia narodowego. Zasady, wyniesione 
ż domu rodziców spotęgowały się jeszcze 
pod wpływem arcypasterza-w ygnańca w 
Jarosławiu, gdzie czas dłuższy przemiesz­
kiwała, po zaślubieniu d-ra Walickiego, 
który tam  osiąść był zmuszonym. Prze­
pędziwszy la t kilkanaście w różnych m ia­
stach cesarstwa, a dla poratow ania w ątłe­
go zdrowia, kilka la t na południu, s. p. 
zmarła osiada przed 20 la ty  na stałe w 
Nałęczowie. Tu oświatę ludu i nauczenie 
go fachowej pracy, staw ia sobie za zada­
nie; a nie mogąc podołać temu zadaniu 
własnemi siłami, krząta się niezmordowa­
nie nad zebraniem niezbędnych na to środ­
ków. Niestrudzona ta  gorliwość zjednywa 
iej wprawdzie uznanie, często chętne po­
parcie; ale niekiedy naraża ją  także na 
przykrości.

Nie zraża się tem przecież, i podobnie, 
jak  zasłużonej pamięci założyciel szpitala 
Dzieciątka Jezus w Warszawie, w razie 
spotkania się z szorstką odprawą, powta­
rza sobie;

„to dla mnie, — a co. dla maluczkich?/”
I nie ustaje w pracy i zabiegach. Zbie­

rając dalej skromne datki w pieniądzach,

w drobiazgach, w resztkach towarów i t.p., 
urządzając na nie loterye i kiermasze, z 
drobnych tych darów nabyw a dom na 
szkołę w Nałęczowie, przez la t kilka opła­
ca nauczycielkę i zapewnia jeszcze na 
czas ja k iś  dalsze istnienie szkoły.

Nie ogranicza na tem  swej pracy dla 
drugich. Jako wieloletnia opiekunka mło­
dzieży szkół zawodowych nałęczowskich, 
zajmowała się tą  młodzieżą z iście macie­
rzyńską troskliwością. Chętnie też p rzyk ła­
dała ręki do każdej pracy publicznej, gdzie 
czuła się użyteczną. Jej w znacznej części 
dziełem było skatalogowanie bogatej bi­
blioteki rzeczy polskich d-ra Lasockiego, 
ofiarowanej przezeń Akademii Umiejętności 
w Krakowie; skatalogowanie muzeum n a ­
łęczowskiego i biblioteki przy niem, oraz 
pomnożenie zbiorów szkół nałęczowskich 
poglądowemi tablicami roślin i zwierząt, 
ułatwiającem i naukę wiejskiej młodzieży.

Wrodzona delikatność uczuć, prawy cha­
rakter, uprzejmość towarzyska, cechująca 
wychowanie rodzin litewskich, jednały je j 
uznanie tych wszystkich, którzy ją  bliżej 
znali i te  jej osobiste przymioty ocenić u- 
mieli; w których sercach s tra ta  jej wywo­
łuje żal szczery, a w myśli pytanie: kto 
teraz, gdy je j nie stało, zabiegać będzie 
tak gorliwie o utrzym anie szkoły miejsco­
wej, nie otrzymującej żadnych zasiłków 
rządowych czy gminnych?

S. p. W alicka zmarła w , Nałęczowie, 24 
sierpnia, w 60 roku życia. Śmierci je j, jak  
I życiu, towarzyszyła do ostatnich chwil 
jedna myśl—o drugich. Zachowując przy­
tomność umysłu, tracąc już siły, jeszcze 
drżącą ręką pisała rozporządzenia, zdając 
sobie sprawę, że czasu pozostało jej już 
niewiele, z troską zarazem, że drogich sy ­
nów już nie uj''zy i nie pożegna. Zachowa­
nie się jej, w chwilach ostatnich, budziło 
podziw naw et lekarzy, którzy twierdzili, 
że nie widzieli kobiety, spotykającej się 
tak mężnie ze śmiercią.

Spokój je j zacnej duszy, a cześć jej p a ­
mięci. H. W.

Z k r a j u .
— Z Ł o d z i .  Regulam in dla ra­

dy m iejskiej łódzkiej, jak donosi 
Deutsche Lodzer Zeitung, przyjęfo 
w ubiegłą sobotę. Między innem i, 
zawiera on przepisy następujące:

Przewodniczący odpow iedzialny  
jest za to, aby pod obrady w noszo­
no tylko te sprawy, które należą  
do kom petencyi rady m iejskiej.

Obrady cfdbywają się po n iem iec­
ku. D yskusye nad będącem i na po­
rządku dziennym  sprawami naj­
pierw otwiera po niem iecku prze­
wodniczący oraz, w edług uprzednio 
dokonanego przez przew odniczące­
go podziału, członkowie rady fradni).

Członkowie rady m iejskiej, k tó­
rzy w edług sw ego mniemania, nie  
m ówią po niem iecku dość płynnie, 
m ogą przemawiać po polsku. Prze­
wodniczący lub upoważniony przez 
niego powinien niezw łocznie po­
wtórzyć treść polskiego przem ó­
wienia. Również może przewodni­
czący sam  lub za pośrednictwem  
upoważnionego radnego powtórzyć  
po polsku dyskusyę, która toczyła  
się po niem iecku, o ile mniema, 
że jest to konieczne dla dokładnego  
zrozumienia sprawy przez p oszcze­
gólnych radnych.

— P io t r k ó w .  W ładze w ojsko­
w e austryackie og łosiły , że pryw at­
ne szkoły początkowe m ogą istn ieć  
ty lko za pozwoleniem  tych władz. 
Należy tedy, za pośrednictwem  
gm iny, w nieść podanie do kom en­
dy obwodowej i doniero po otrzy­
maniu od kom endy odpow iedzi 
przychylnej można rozpocząć w y ­
kłady.

W strzym ano ściąganie podatków  
zaległych  za 1914 r. Ściągnięte już 
na ich poczet sum y mają być poli­
czone na rachunek podatków za r. b.

— Z C z ę s t o c h o w y .  W tych
dniach otwarte tu zostały kursy dla 
dezynfektorów. Na kursy przyjmo­
wani są kandydaci z. w ykształce­
niem  elem entarnem . Po ukończeniu  
kursów  otrzymają oni posady de. 
zynfektorów przy szpitalach m iej­
skich.

Pow staje w Częstochowie „Kasa 
pożyczkowa na czas w ojny”. Będzie 
udzielała ona sw ym  członkom  po­
życzek bonami, za solidarnem  po­
ręczeniem  conaj mniej dwu osób. 
Może też kasa żądać i innych zabez-
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pieczeń. Przy udzielaniu pożyczki 
będzie strącane 4 proc. na koszty 
administracyjne i 20 proc od sumy 
gwarantowanej na kapitał udziało­
wy. Suma przyznanej pożyczki nie 
będzie wydawana pożyczającemu 
odrazu w całości, lecz ratami mie­
sięcznemu

Pomysłowość swego rodzaju u ja­
wnił właściciel domu № 6 przy ul. 
Ciasnej. Oto począł od pewnego 
czasu uprawiać systematycznie samo­
wolne zabieranie sprzętów swoim 
lokatorom, zalegającym w opłacie 
komornego. Ten objaw samopomocy, 
wykazujący, jak  można się obcho­
dzić bez sędziów i komorników, nie 
znalazł jednak u ludzi uznania i 
pomysłowego kamienicznika pociąg­
nięto teraz do odpowiedzialności 
karnej.

— W ieśc i z  P ło c k a .  Od cza­
su ustąpienia Rosyan z Płocka t. j. 
od dnia 14 go lutego, zarząd miasta 
spoczywa w rękach miejskiego ko­
m itetu obywatelskiego, z ramienia 
którego funkcyonuje również sąd 
obywatelski, zaś wyższą instancyę 
stanowi sąd niemiecki. Ruch ulicz­
ny, trwający do g. 9-ej w. obecnie 
przedłużono do godz. 11 i pół przed 
północą. W krótce po okupacyi na­
łożono na miasto kontrybucyę w 
wyskości 20,000 marek.

Stan sanitarny Płocka jest dosko­
nały, w mieście wywiercono 3 s tu ­
dnie artezyjskie, tabor sanitarny 
jest dostateczny; komisya sanitarna 
komitetu obywatelskiego dokłada 
wszelkich starań, ażeby zdrowot­
ność miasta utrzym ać w stanie naj­
pomyślniejszym. Chorób epidemicz­
nych niema i wogóle śmiertelność 
w Płocku jest obecnie bardzo nizka.

Braku produktów spożywczych 
miasto nie odczuwa, drożyzny rów­
nież niema-

Z opałem jest nieco gorzej, gdyż 
węgiel sprowadzany jest tylko z 
Torunia i kosztuje w Płocku 2 i pół 
rb. korzec; nafty zupełnie niema i 
dotychczas jej nie sprowadzano, do­
piero teraz władze niemieckie obie­
cały ułatwić dowóz nafty z Niemiec. 
Płocczanie naftę zastępują spirytu­
sem denaturowanym.

Produkty spożywcze dowożone 
są z okolic Płocka i sprowadzane z 
Niemiec. Na wszelkie towary spro­
wadzane przez kupców polskich z 
zagranicy, obowiązuje cło, kupcy 
zaś niemieccy cła nie płacą i wo­
bec tego towary swoje mogą sprze­
dawać taniej. Handel naogół upadł 
znacznie, wiele sklepów zwinęło 
swoją działalność. Rzemiosła rów­
nież znacznie podupadły wobec 
braku surowca. Najdotkliwiej jest 
odczuwany brak sicór. Najlepiej 
prosperują piekarnie, młyny i m a­
sarnie i największy m ają zysk.

Ze ś w i a t a .
+  W y d alen ie  H ard en a  z  

N iem iec .  Frankfurter Zeitung 
przynosi ciekawą informacyę spe- 
cyalnego sprawozdawcy biura Reu­
tera z Kopenhagi, podług której 
Harden został przez władze wyda­
lony z granic Rzeszy niemieckiej. 
Sprawozdawca ten donosi miano­
wicie, że Maksymilian Harden przy­
był incognito do Kopenhagi w dro­
dze do północnej Skandynawii. Od­
bywa tę podróż przymusowo, po­
nieważ za ostatnie artykuły w 
Zukunft, zwłaszcza o Włoszech, 
władze zaleciły mu wyjazd do jed ­
nego z północnych krajów neutral­
nych.

+  N o w y  u r z ą d  k o b ie c y .  Stworzyli 
ton urząd obywatele m iasta i okręgu P ettis 
w stanie Missouri w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej. Je st to urząd, 
na którym kobiety będą mogły zastosować 
swoje przyrodzone talenty , swój zmysł po­
rządku i zdolności gospodarskie — urząd 
„okręgowej inspektorki kuchni”. Objęła go 
na początek panna Mildred Hunton przed­
tem pisała wiele o nadużyciach w kuch­
niach restauracyjnych, o błędach w goto­
waniu i t. d. — współobywatele postano­
wili dać jej sposobność do przeprowadze­
nia swoich reform na tem polu, stw arzając 
dla niej ten nowy urząd. Myśl to ze wszech 
miar praktyczna i rozumna — różne orga­
ny społeczne spraw iają już nadzór nad 
kanałami, kominami, wodociągami — tylko 
miejsca najważniejsze, gdzie się przygoto­
wują potrawy — są zaniedbane. „Inspek­
torka kuchni” stw orzy szkołę gospodarską 
a następnie objeżdżać będzie okręg i b a ­
dać stan  kuchni wszędzie, zwłaszcza j e ­
dnak kuchnie restauracyjne i inne o cha­
rakterze publicznym tam, gdzie się przy­
gotowuje potrawy dla większej ilości ro­
botników lub domowników', udzielać rad i 
nakładać kary. Obywatele P ettis zrobili 
tu  krok o światowej doniosłości — jakże­
by się przydała ta k a  inspektorka lubel­
skim rostauracyom  i jadłodajniom.

+  S tr a ty  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o .  Ko­
m itet holenderski Czerwonego Krzyża dla 
Królestwa Polskiego ogłosił świeżo sp ra­
wozdanie, z którego wynika, żo w Polsce, 
do chwili opuszczenia przez w ojska ro sy j­
skie Warszawy, wiecej niż 200 m iast oraz 
9000 w si ucierpiało od wojny. Bezpośre­
dnie s tra ty  wynoszą z górą 2 i pół m iliar­
da marek. 3000 w si uległo całkowitemu 
zniszczeniu. Wiele zagród włościańskich 
dóbr większych i mniejszych, dworów, 
zamków-, cennych zabytków przeszłości — 
leży w gruzach. Zburzono około 100 koś­
ciołów, zaś blisko 1,000 uszkodzono. Zare­
kwirowano 2 miliony bydła i milion koni. 
Urodzajna na ogół ziemia, przeorana wę­
żem okopów i pociskam i ciężkich dział, 
pokryta je s t obecnie piaskiem i n ieużytka­
mi. Chłopi zubożeli zupełnie, większym 
zaś właścicielom ziemskim nie dzieje się 
lepiej. Całe wogóle gospodarstwo rolne 
Królestwa, przynoszące w czasach norm al­
nych 2 m iliardy m arek rocznego dochodu, 
je s t na czas dłuższy zupełnie zniszczone.

-ł\ Ś m ie r ć  z  p o w o d u  f a ł s z y w e j  
w ia d o m o ś c i .  Tragiczny los dotknął 
właścicielkę Mattews w Krajance w P ru ­
sach król. Przed kilku miesiącami straciła 
na wojnie zięcia, a w tych dniach otrzy­
mała sm utną wdadomość, że syn je j po­
legł. To ją  wzruszyło tak  bardzo, że się 
rozchorowała ciężko i zmarła. Przed zgo­
nem jeszcze, gdy już była w konaniu, n a ­
deszła niespodziewanie k arta  od rzekomo 
poległego syna z uwiadomieniem, że żyje 
i je s t  zdrów. Niestety karta  przybyła je d ­
nak zapóżno, gdyż nieboga była już u tra ­
ciła przytomność i nie mogła wesołej no ­
winy przyjąć do wiadomości.

+  D w u n a s tu  s y n ó w  z a b i t y c h .  Me- 
raner Zeitung przynosi informacyę o pew­
nej rodzinie tyrolskiej, której dw unastu 
synów padło na wojnie zabitych. W szyscy 
synowie służyli w' wyborowym pułku ty ­
rolskich strzelców cesarskich, najsta rszy  
z nich liczył 40 lat, najmłodszy 18. Pięciu 
z nich zginęło w Galicyi i w' Karpatach, 
trzej w Królestwie Polskiem, po dwóch 
we Francy! i w Besarabii.

+  O d z y s k a n ie  w z r o k u  p r z e z  ś l e ­
p ą  o d  u r o d z e n ia .  0 niezwykle zaj­
mującym wypadku lekarskim  donoszą z 
San Francisco. 25-letnia Tomasina Carlyle, 
k tóra na św iat przyszła zupełnie ślepa, 
skutkiem dokonanej na niej operacyi 
przez d-ra Hulena z San Francisco, od­
zyskała wzrok całkowicie. Poprzednio o- 
perowano ją  już sześciokrotnie, lecz bez 
rezultatu. Panna Carlyle je s t  studentką 
medycyny na uniwersytecie wr Kalifornii. 
Gdy po raz pierwszy ujrzała swą matkę, 
oświadczyła, że obecnie wcale nie poznaje 
jej lepiej, aniżeli poprzednio. Nie może 
jeszcze patrzeć na poruszające się szybko 
przedmioty, a gdy przechodzi ulicą, p rzy ­
myka oczy, gdyż ja k  twierdzi, czuje się 
w tedy o wiele bezpieczniejszą.

Informacyę i rozporządzenia.
O G Ł O S Z E N I E .

Niniejszem się ogłasza, iż zakazanem je s t 
używanie wody z rzeki Czechöw'ki do pi­
cia lub do prania.

Zamknięte też będą w'szelkie pryw'atne 
stupnie nad brzegiem tej rzeki.

Natom iast wydaje się bezpłatnie wroya 
wodociągowa z w'szystkich publicznych 
budek wodociągowych.

Winni przekroczenia tego postanowienia 
będą oddawani pod Sąd Milicyi m. Lublina.

Przewodniczący Rady Zdrowia
Dr. M. Biernacki.

Lublin, 27 sierpnia 1915 r.

Rozporządzenie fllificyi Obywatelskiej.
P r z e p i s y .  Stosownie do przepisów 

prawnych (Zb. Praw Policyi Budowlanej 
dla m. Kr. Pol. z 26 września 1820 r. i cyrk. 
Departam. Gospodar. z 21 kwietnia 1876) 
bez pozwolenia m agistratu  żadnych robót 
budowlanych w obrębie granic m iasta wy­
konywać nie wolno. W yjątek stanow ią 
drobne przeróbki jak: reperacya pokrycia 
dachu, kominów', tynku na domu oraz 
przeróbki wewnetrzne za wyłączeniem ro ­
bót kapitalnych (w'yłamywania ścian, zmia­
ny belek podłogowrych i t. р.).

Nie wolno też bez pozwolenia m agistratu  
staw iać wszelkiego rodzaju budowli drew­
nianych (sklepików, komórek, budek, dom- 
ków i t. p.) od ulicy i w podwórzach, jak  
również staw iać parkany od strony ulic i 
placów.

W S K A Z Ó W K I .
Na co należy zwracać mvagę przy oglę­

dzinach nieruchomości w mieście i jak  po 
stępować w razie niezachowania przez 
właścicieli domów odpowiedniej czystości:

I. Przy oględzinach dziedzińców należy 
zwracać uwagę że:

1. Dziedzińce, a również trotuary nrz -, 
domami i przyległe części ulicy winny w  i 
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Pomyją!"
czyste, nie zaśmiecone 
ciami, odpadkami, rozlanemi 
mi i t. p.

2. Rynsztoki na podwórzach і 
domami powinny być obficie przemyw-" 
ne czystą wodą, przynaj miej 2 taz. 
dziennie. ™l

3. Ścieki na podwórzach, a równif,- 
miejsca, w które wylewają się pomyb 
winny mieć dna z m ateryału nieprzeeies-" 
jącego, jak  kam ień ciosowy, asfalt i t 
Miejsca te  również należy często przeav 
wać wodą czystą.

4. Śmietniki i skrzynie do nawozu nr. 
winny być opatrzone wiekiem do zakrv. 
wania icli i stale pokrywą zamknij 
Obowiązkowo należy opróżniać je  do dna 
gdy wypełnią się na stopę od górnej kra 
w'ędzi. Do tych skrzyń zabrania się 
lewać pomyje i wszelkie płynne піесгу. 
stości.

II. Przy oględzinach miejsc ustępowych iii 
należy zwracać uw7agę że:

1. Przedziały w'ychodköw winny być 
codziennie oczyszczane, otwory siedzei Ä 
stale czyste.

2. W szystkie oddziały wychodków,oprócz «* 
jednego, winny być sta le zamykane щ 
klucz. g

3. Otwory dołów ustępowych winny byt ® 
szczelnie zamykane. ł |„

4. Gdzie znajdują się pisuary, takowe 
winny być stale utrzym ywane czysto; po- 
dłoga w inna być kam ienna lub asfaltowa: 
rynny, odprowadzające urynę, powinny.a 
być szczelne—i grubo wymalowane smołą f 
gazową. P isuary winny być często zlewa- 
ne czystą wrodą; ścieków z nich nie wolno 
spuszczać dy rynsztoków ulicznych, a tyj. po 
ko winny być zlewane do dołów' ustęp«.. jja 
wych. Nocników również nie wolno wyleL. 
wać do rynsztoków, a tylko do ustępów, j

III. Przy oględzinach studzien znajdują. Ł 
cych się w' podwórkach domów, należ; W£ 
zwracać uwagę że: sz’

1. Studnie powinny być cembrowano, м.. 
wierzchu dokładnie przykryte, zaopatrzone' 
w pompę. Otwartych studzien w miejskie!! 
podwórzach mieć nie wolno.

2. W około studzien winien być zrobiot 
ny bruk, przyczem ściek dla wody pow 
nien być w stronę przeciwną od studni.

Zwracać mvagę, aby bruk nie był zof 
psuty.

3. Zabrania się prania bielizny przj j  
studniach i pojenia przy nich zwierząt do] 
mowych.

IV. Przy oględzinach korytarzy schodówjfcy 
balkonów, zwracać uwagę, aby takowe byT 
ły codziennie zam iatane i utrzymywanie i  
w zupełnej czystości i porządkę. W raziL. 
zanieczyszczenia należy natychmiastowe' 
myć. W korytarzach, na schodach, balk*™ 
nach frontowych a również i z okien d# 
mów nie wolno trzepać pościeli, dyw&nć n 
mebli, ubrania; trzepanie tych przedmitF' 
tów może odbywać się w podwórzach d-pi 
mów i na balkonach podwórzowych v,g»W 
dżinach między 8— 10 rano. 2,

W razie w ykrycia braków sanitarnych 
objętych niniejszem i wskazówkami, naleiT 
zażądać od właścicieli domu natychmiast! 
w ego usunięcia takowych, przyczem wrłCi 
cza się im piśm ienne żądanie za pokwitU, 
waniem z odbioru, w którem  będą wylui- 
czone wskazówki co m ają uskutecznić i ^  
jakim  terminie. W razie niewykonania żi. 
dań we wskazanym  term inie, kopię wrjU 
czonego właścicielowi żądania w'raz z jegm 
pokwitowaniem z odbioru przesyła się ł  ■ 
biura Sanitarnego, które skieruje spraw  
do Sądu Milicyi Obywatelskiej celem ni, 
tychm iastowego ukarania winnego niezi«1 
stosow'ania się do sanitarnych wymagaik

1

c;
ni

Przełożona ł-ro hi. filologicznej 
S Z K O Ł Y  Ż E Ń S K I E J

SOBOLEWSKA
Z A W IA D A M IA , Ż E  E G Z A M IN Y  R O Z ­
POCZNĄ S IĘ  dn. 26 S IE R P N IA , r. b.
Kancelarja szkoły przy ul. Foksal, № 5 — 

przyjmuje podania codziennie 913

i zmzągzaiącY
3-klasową SZKOŁA

р о щ т к о в д  пшонові)
рижу Lub. вж к еїе  H andlow ej
zawiadamia, ż* e g z a m i n y  wstępne 
i poprawkowe rozpoczną się dn. 31 b. m. 
o godz. ,7 wieczorem w lokalu Szkoły Han- 
dlow'ej Żeńskiej (ul. Namiestnikowska, № 37) 
P o c z ą t e k  z a j ą ć  w  s o b o t ą ,  4  w r z e ś ­
n ia ,  r. b. P a d a n ia  p r z y jm u je  i in -  
f o r m a c y i  u d z ie la  K a n c e la r ja  S z k o ­
ły  H a n d lo w e j  p r z y  u l .  B e r n a r d y ń ­
s k ie j ,  Ne 14 (boczna oficyna) od godz.

10 do 1 popoł. z wyjątkiem  niedziel.

s  KS I Ę G A R N I A

И .  C H O Ł E H I Ń S K I E G O
H LUBLINIE, l l  FSGząthDwsha, N 81

KUPUJE — SPRZEDAJE k s ią ż k i  szkolne 
nowe i używane, k a je ty ,  o łó w k i,  
p a s k i ,  c y r k le ,  f a r b y , i t. p. pomoce 

■zkolne.
N П ІІ1 П 4  f  III P a m ią tk i z  L u b lin a
11 U Inl U U U !•! w wielkim wyborze. 
R o z m o w y  P o ls k o - N ie m ie c k ie  własne 

w'ydanie.

Egzystujące od 1900 r. Kaucyonowane

Biuro pośrednictwa pracy i nauczycielskie 
І  A .  G O Ł Ę B IE W S K IE G O

Lublin — Szpitalna, № 5. Telefon 379. 
Poleca pracowników w różnych działach 

pracy, oraz s łu ż b ą  d o m o w ą .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
TAo sprzedania kowalskie narzędzia, mo- kJ gą być i z kuźnią — na przedmieściu 
W ieniawa—kowal Finkowski. 957

KWIATY s z tu c z n e  ІТіТЛІ
peluszy. A. Polakowska—Lublin, ul. Szpi­
talna, n-r 16. 479D yrek to r Szkoły  Lubelskiej ”

8 Musowej fllilig iczn e j męskiej
Zawiadamia, iż egzam iny wstępne i po­
prawkowe rozpoezną się 31 sierpnia, r. b.
0 godz. 9-ej rano. Podania przyjmuje kan- 
celarya szkoły codziennie oprócz niedziel
1 św iąt od godz. 10-ej rano do 1-ej popoł. 
Początek lekcyi dn. 3-go września. Kance- 
larya i szkoła mieszczą się w domu bursy 
„Szkoły Lubelskiej" — W ieniawa „An- 
930 drzejów”

g g 'o r z y s t n y  in t e r e s .  Do wydzierżawie- 
nia ogród kilku-morgowy, pod miastem, 

razem lub częściowo. Wiadomość w Re­
dakcyi „GŁOSU”. 962

MIEJSCA W S K L E P I E  V .T .V i
b ła w a tn y m  lub k o lo n ia ln y m  — poszu­
kuje młoda panienka ze średniem w ykształ­
ceniem. Wiadomość w Administr. „GŁOSU".

średniem w! 
kształceniem  poszukuje posa< 

w biurze lub kantorze. Wiadomość w A 
m inistracyi „GŁOSU”. _________ ___ _

g y j ło d y  c z ło w ie k  ze

Na j ta n ie j  I Wełny, szewioty, subery i 
m aterjały  angielskie na męskie kostp* 

my, welwety, krepa, jedwabie. Chustki, W  
py, obrusy, firanki, portjery. Bielizna в * i 
ska, trykotaże, serdaki, bluzki, halki, poj 
czochy, skarpetki i t. р. K. C zap sk i 
Krakowskie-Przedmieście, J4 28.

p r o w e n to w y  poeZU»4j,
І  І 5 6 3 Г ł  z a j ę c i a ,  może prz" 
jąć miejsce d o z о г с y. Wiadom<|l
w Redakcyi „GŁOSU”.

P T ,y jm ą  m i e j s c e  d o  d z ie c i
.Cl
Ж

do pielęgnowania chorych. Wyręcz^.
mogę w gospodarstwie domowem. 
mość w Adm inistracyi „GŁOSU”.

galanteryjny — specyaliu . 
elkiego rodzaiu — p o s z u k iO ;Po w r o ź n ik

sieci wszelkiego rodzaju — posz 
pracy. Wiadomość — Szopena—22; m-.Пi

d la
S t 9 H ( l 3  o z e n ie
ska, n-r 16; m. 5.

u c z n ió w  lub ftl
Namiestnik^

%
E n a ją ć  d o b r z e  ją z y k  n i e m i e c k u

poszukuję m iejsca t  ł o m а с z 
Adres: Bronowlce, dom Benke, n-r 9.

Redaktor i w ydaw ca F . M e s k a l e w s k i . Druk. „Ziemiańska“—  ul. Gubernatorska, №  10. Ili


